
Rok VI
Prenumerata

na miejscu mk. 
78.700j na pro­
wincji i z odno­
szeniem do do­
mu 87.500 mk.

Ogłoszenia
za wiersz nonpa- 
relowy pierwsza 
strona 4200 m., 
druga i trzecia 
3500 mk., czwar­
ta 2800 mk. Ogł. 
drobne 1500 mk. 
za wyraz, tłust. 
druk. podwójnie 
najmniejsze ogł. 
15.000 m. Dla za­
granicy ceny o

A iina  ftadafcoji i Administracji:’Księgarni* Powszednia, ul. Brzsska to4. — Radakoja i Adminlstraoj* otwarta od g. 10 r. do 3 i od 5 do fi wlaos. ^
ktlakoja rękopisów nadasłanyeh ni* zwraca; nadsyłana baz oznacz»nia honorarjum uważa za bezpłatna; prosi, by pisana były po Jedna] stronie. Ogłoszenia przyjmow. są do g. 12 

REDAKTOR PRZYJMUJE CODZIENNIE, OPRÓCZ NIBDZIBL i ŚWIĄT, OD GODZINY 2-EJ DO 3-HJ PO POŁUDNIU. -  TELEFON REDAKCJI 2«. to  P. K. 0. 61.783.

J f .  202 (1576). Cena 3500 mk. Włocławek, wtorek dnia (8 września 1923 r.

Za spokój duszy

JA N A  R O L IŃ S K IE G O
B. PREZYDENTA M. WŁOCŁAWKA

odbędzie się d. 18 września r. b. nabożeństwo żałobne w ko* 
ściele 00. Reformatów o godz. 10 rano, o czem zawiadamia

ŻONA Z  SYNKIEM.

Wielka to odwaga być zawsze i wszędzie sobą.
M arja

Uczony angielski o świętych 
poishich.

Niezwykle charakteryzujący wia­
domości ogółu angielskiego o Polsce, 
artykuł prof. Wilden Hart,a p. tyt. 
„Święci polscy“ pojawił się w jednym 
z numerów „Hornsey Joural“ . Arty­
kuł ten z uwagi na jego treść orygi­
nalną, acz niepozbawioną typowych 
angielskich pomyłek prawie w całości 
na tem miejscu podajemy:

„Polscy święci*. Na pierwszy rzut 
oka powiada prof. Wilden Hart — po­
myśli ktoś, że zaszła jakaś pomyłka. 
Takie to? Polacy to przecież żydzi, 
a my zwykliśmy termin „święty” sto­
sować do chrześcijan.

Fałszywa bowiem opinja, ii Polacy 
są żydami, jest obecnie u nas jeszcze 
bardzo rozprzestrzeniona.

Polacy jednak nic wspólnego z ży­
dami nie mają. Zostali oni nawró­
ceni na chrześcijaństwo przez św. Woj­
ciecha w roku 966 i zawsze bronili 
Europy przed azjatyckiem pogań­
stwem W 1683 r. Polacy pod do­
wództwem króla Jana Sobieskiego 
uratowali Wiedeń, a z nim cały świat 
kulturalny od najazdu tureckiego. Na 
wet dziś historja się powtarza i Pol­
ska jest obecnie jedyną przegrodą od­
dzielającą pogańskie barbarzyństwo 
wschodu od chrześcijańskiej kultury 
zachodniej.

Polacy, odpierając bolszewików od 
wrót Warszawy, nietylko że kraj swój 
ocalili od zalewu barbarzyńców, ale 
uratowali całą chrześcijańską kulturę 
Europy.

Polska tyle krwi w obronie chrze­
ścijaństwa wylała, że papież Paweł 
V, proszony przez Polaków w r. 1621 
o oiiarowanie im relikwji świętych, 
wzamian za zdobyte na Turkach i Ta­
tarach sztandary, odpowiedział dele­
gacji polskiej: „Dlaczego prosicie
0 relikwie? weźcie trochę własnej zie­
mi, każda jej cząstka jest relikwią męr 
czeńską za wiarę i ojczyznę“ .

Nie dziw przeto, że Polska ma 
swych świętych: Królowę Wszystkich 
Świętych Polacy czczą i chwalą pod 
wszystkiemi Jej, pełnemi chwały imio- 
ny. Najbardziej czczoną jest Matka 
Boska Częstochowska. Obraz ten prze­
chowywany w klasztorze Jasnogórskim
1 słynący z cudów, przedstawia Naj­
świętszą Pannę z Dzieciątkiem Jezus 
na rękach. Został on jakoby odna­
leziony przez świętą Helenę po cudow- 
nem znalezienia Prawdziwego Krzyża

Jezusowego. Niema domu polskiego 
pod którego dachem lub strzechą nie 
znajdowałby się obraz Najświętszej 
Panny Częstochowskiej, o którym prze­
różne wśród ludu krążą legendy.

Szczególnie też czczonym przez Po­
laków jest św. Wojciech z Pragi, 
pierwszy apostoł Polski. On to 966 
roku największe położył zasługi około 
nawrócenia plemienia polskiego na 
chrześcijakstwo, a następnie zostaw 
szy sam arcybiskupem gnieźnieńskim 
(po niemiecku Gnesen) udał się krze­
wić chrześcijaństwo między Prusakami. 
Narodu tego nie należy identyfiko­
wać z Prusami.

Ten szczep jest potomkiem morder 
ców pierwotnych Borussów lub Prus 
sów, którzy byli szczepem litewskiego 
pochodzenia. Krwiożerczy ci ludzie 
zamordowali św. Wojciecha, a w kil­
ka wieków później zostali sami wy* 
trzepieni przez Rycerzy Teutońskich, 
przodków obecnych pruskich junkrów.

Św. Stanisław, biskup krakowski, 
jest polskim Tomaszem Bekiertem. 
Napominał on niejednokrotnie polskie­
go króla za jego okrucieństwo i nie- 
moralność i wreszcie rzucił na niego 
klątwę. Zagniewany król dopadł go 
u stóp ołtarza i własnoręcznie go za­
mordował.

Ciekawa jest legenda, tycząca się 
tego morderstwa. Jest ona jakby prze­
powiednią przyszłości Polski. Ażeby 
uniemożliwić wiernym czczenie szcząt­
ków zamordowanego świętego, kazał 
król pokrajać ciało zamordowanego 
na drobne części i porozrzucać je na 
polu. Lecz w nocy mnisi krakowscy 
pozbierali święte szczątki i złożyli je 
w grobowcu katedry. Po trzech dniach, 
jak opiewa podanie, oddzielne członki 
cudownie się zrosły, tak że nawet 
śladu cięć nie było znać na ciele.

Cud ten dał powód do proroctwa, 
że Polska zostanie kiedyś podzieloną 
i że po długich cierpieniach na nowo 
cudem boskim się złączy.

W początkach 13 tego wieku, pod­
czas najazdu Tatarów, żył w Polsce 
święty imieniem Jacek lub Hiacynt, 
jako potomek możnego polskiego rodu, 
ufundował on klasztor Dominikanów 
w Sandomierzu nad Wisłą. Pewnego 
dnia, pod nieobecność św. Jacka, Ta- 
tarzy udali się do klasztoru i wymor­
dowali wszystkich zakonników. Unik­
nięcie straszliwej śmierci z ręki pogan 
zrozumiał św. Jacek jako szczególną 
opiekę Boską i od tego czasu specjal­
nie poświęcił się dla spraw chrześci­
jaństwa, głosząc niewiernym słowo 
Boże. Gdy pewnego raza Tatarzy

otoczyli kościół w Kijowie, gdzie wła*  ̂
śnie święty odprawiał nabożeństwo, 
Jacek, chcąc uratować cudowny posąg 
Matki Boskiej, scwycił go w ręce i prze­
szedł z nim nietknięty przez tłum po­
gan. Umarł w Krakowie w 1257 r.

Tedną z najciekawszych postaci 
w historji Polski jest św. Jadwiga, 
wnuczka króla Kazimierza Wielkiego, 
założyciela uniwersytetu krakowskie­
go. Św, Jadwiga została królową 
Polski w 1382 r. w chwili, gdy kraj 
najbardziej cierpiał z powodu we 
wnętrznych rozterek i nieustających 
najazdów Rycerzy Teutońskich. Jad- 
wiga była zaręczona z księciem Wil­
helmem Austrjackim, lecz na usilne 
prośby swoich poddanych, przemogła 
w sobie czucie i poślubiła Jagiełłę, 
W. Księcia Litewskiego, który podów 
czas był jeszcze poganinem. Przed 
ślubem, Jagiełło przyjął chrześcijań­
stwo, a z nim cały naród litewski.

Jadwiga umarła w 1376 r. po ży­
ciu pełnym poświęceń 1 po dokona­
niu dzieła nawrócenia Litwinów. Owo­
cem jej poświęcenia było wielkie zwy­
cięstwo wojsk polskich i litewskich 
nad Rycerzami Teutońskiemi, pod 
Grunwaldem w 1410 r.

Widzimy więc z tego, że Polacy 
nigdy nie przestali być wiernymi sy­
nami Kościoła. Teraz, tak jak daw­
niej, Polska znajduje się na rubieży 
między cywilizacją europejską a bar­
barzyństwem wschodu, czerpiącym swe 
siły z szatańskiej mocy antychrysta. 
Musimy więc śledzić z wielką uwagą 
dzieje tego bochaterskiego chrześci­
jańskiego narodu i jego przywódców,— 
szermierzy najszlachetniejszych zasad 
ludzkości.

Zrozumieć Polaków — to znaczy 
z nimi sympatyzować. Poznać ich— 
to znaczy zdać sobie sprawę, że jest 
to naród, który po długich cierpie­
niach, pozostał obecnie wzmocniony 
i uszlachetniony, aby dalej dążyć do 
osiągnięcia swego szlachetnego celu.

Szkolnictwo powszechne.
Władzą administracyjną I instan­

cji w zakresie szkolnictwa powszech­
nego są t. zw. Inspektoraty szkolne, 
sprawujące bezpośredni nadzór nad 
szkolnictwem powszechnem na okre­
ślonym obszarze. Ogólna liczba » 
Inspektoratów Szkolnych wynosi 263, 
zatrudniają zaś one 936 urzędników 
z Inspektorami na czele i 476 funkcj. 
niższych, z czego na poszczególne 
okręgi szkolne przypada;

Poznański — 38 Inspektoratów 
(106 urzędników i 39 funkcj. niższych), 
Pomorski — 20 (53 urzędn. i 20 
funkc. niźsz.), Łódzki — 14 (62 i 30), 
Warszawski — 60 (235 i 124), B ia­
łostocki — 17 (63 i 34), Wileński —
8 (32 i 17), Poleski — 12 (39 i 24), 
Wołyński — 9 (37 * 18), Lwowski — 
61 (228 i 122) i Krakowski — 24 
(81 i 48).

Rozwój szkolnictwa powszechnego 
w Polsce ilustrują następujące cyfry 
dla poszczególnych okręgów szkol­
nych:

Szkól Nauczycieli 
(wraz z 

urzędnikami).
Poznański . . 3000 6203
Pomorski. . . 1605 3062
Łódzki. . . . 2506 5187
Warszawski . , 8129 17000

Białostocki . . 2469 3872
Wileński . . . 1437 2452
Poleski . . . 1393 2000
Wołyński. , . 1301 2476
Lwowski . . . 4300 13600
Krakowski . . 1861 6507

Ogólna liczba publicznych szkół 
powszechnych w Państwie wyno­
si — 28001 przy 62.626 nauczy­
cielach (licząc wraz z urzędnika­
mi). Przeszło połowę ogólnej liczby 
szkół stanowią szkoły jednoklasowe 
(r49Ó7). z kolei następują szkoły 2 
klasowe, a dalej 4, 3 i 7 klasowe. Z  
ogólnej liczby nauczycieli, zatrudnio­
nych w publicznem szkolnictwie pow­
szechnem, niemal połowa (28395) po- 
sięda X stopień służbowy, z kolei 
następują IX, VIII, XI i t. d., a 45 na­
uczycieli posiada VI stopień służbo­
wy,

W budżecie szkolnictwa powszech­
nego poważne pozycje stanowią kre­
dyty na budowę i przebudowę publicz­
nych szkół powszechnych w postaci 
zasiłków i pożyczek dla gmin i na 
prowadzenie tobót przygotowawczych, 
związanych z rozbudową sieci szkol­
nej, która, jak wiadomo, przedstawia 
się u nas w stanie wielce niezadawa- 
lającym i stojącym na przeszkodzie 
normalnemu rozwojowi publicznego 
szkolnictwa powszechnego w Polsce.

Kształcenie nauczycieli czynnych 
w szkolnictwie powszechnem odbywa 
się w następujących zakładach i kur­
sach: 2 letnim Instytucie Nauczyciel­
skim w Warszawie, 8 rocznych wyż­
szych kursach nauczycielskich, 100 
wieczorowych dziesięciomiesięcznych 
kursach uzupełniających i t. d. Za­
kłady te i kursy zatrudniają razem 154 
nauczycieli i urzędników w ciągu 5 
miesięcy, i 8 funkcjonarjuszów niż­
szych, nie licząc nauczycieli kontrak­
towych, angażowanych na poszcze­
gólne kursy. Kształcenie nauczycieli 
wyższych ma na celu obok uzupełnie­
nia ich wiedzy także przygotowanie 
odpowiednich kandydatów do pełnie­
nia funkcji inspektorów szkolnych, 
nauczycieli semiuarjów nauczyciel­
skich i t. p.

Natomiast seminarja nauczyciel­
skie mają za zadanie kształcenie kan­
dydatów na nauczycieli powszechnych 
szkół publicznych. Ogółem mamy 
145 zakładów seminaryjnych, zatru­
dniających 2257 nauczycieli i urzędni­
ków i 357 funkcjonarjuszów niższych, 
nie licząc nauczycieli kontraktowych. 
Z ogólnej liczby zakładów semina­
ryjnych przypada na seminarja na­
uczycielskie — 128, seminarja ochro­
niarskie—9, kursa nauczycielskie—6, 
kursy robót ręcznych— 1, seminarium 
religji żydowskiej — I. Brak lokali 
szkolnych wpływa hamująco także 
na rozwój seminariów nauczycielskich 
dlatego też w odnośnym rozdziale 
kredytu przewidziane są znaczniejsze 
kredyty na budowę nowych gmachów 
seminaryjnych i remont kapitalny 
istniejących.

Preparandy nauczycielskie mają 
za zadanie dostarczanie odpowiednio 
przygotowanych pod każdym wzglę­
dem kandydatów na uczniów semi- 
narjów nauczycielskich, gdyż zbyt 
mała ilość 7 mio klasowych szkół 
powszechnych, zadania temu nie mo­
że podołać. Ogólna liczba preparand 
nauczycielskich wynosi 71, zatrudnia­
ją zaś 267 kierowników, prócz kon­
traktowych nauczycieli, i 71 funkcjo- 
naijuszów niższych.
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Zarząd Kuiawsłiieno Tow. Handlowo-Przemysłowego w Błocławbu
„ L E C H ”, S p . A k e .

HHDZnYCZaiNE lnśBLHE ZBRDIDDZENIE BHMBMUSZOfl.
Przedmiotem obrad będzie:

1) Powiększenie kapitału zakładowego. 2) Wnioski.

Do działu publicznego szkolnictwa 
powszechnego zaliczyć także wypada 
utrzymywanie przez Państwo następu 
jących szkól specjalnych: Instytutu głu 
chor iemych i ociemniałych w Warsza­
wie, Instytutu pedagogiki w Warsza­
wie, szkoły dla umysłowo upośledzo­
nych w Swieciu na Pomorzu. Szko­
ły te, poza nauczycielami kontrakto­
wymi, zatrudniają 69 kierowników, 
nauczycieli i urzędników, i 24 funkcjo- 
nartuszów niższych. Państwo sub­
sydiuje także specjalne prywatne za­
kłady naukowe dla moralnie zanie­
dbanych, umysłowo upośledzonych, 
ułomnych i t. p.

W zakresie wychowania przed­
szkolnego działalność Państwa idzie 
głównie w kierunku subsydiowania 
ochron prywatnych i społecznych. 
Państwowych ochron mamy 26, za­
trudniają one 52 wychowawczynie 
w XI stopniu służbowym i 26 osób 
służby.

Wreszcie zaznaczyć należy, że dla 
osób dorosłych urządza się specjalne 
kursy dla analfabetów i na wyższym 
poziomie (t. zw. oświata pozaszkolna).

Zjazd byłych uczniów 
w Kaliszu.

(Korespondencja własna.)

Zjazd odbył się bardzo wspaniale, 
wsprost imponująco, tak w oczach 
tysiąca uczestników zjazdu, jak i wo­
bec mieszkańców Kalisza.

W dniu 8 września o godz. 8 rano 
odbyła się zbiórka wszystkich kolegów 
w starym gmachu gimnazjum filo­
logicznego.

Owa zbiórka była nadzwyczaj oży­
wiona i rozczulająca; poznawali się 
koledzy, którzy się ze sobą nie widzieli 
od wielu dziesiątków lat... Na wszyst­
kich twarzach malowała się niewy­
mowna radość i rozrzewnienie, każdy 
się śmiał a jednocześnie obcieral łzy, 
które z rozrzewnienia gwałtem cisnęły 
się do oczu.

Po powitaniu poszliśmy ra  nabo­
żeństwo. Po nim zaś udali się wszyscy

koledzy do sali Stowarzyszenia Rob- 
Chrześcijańskich, wypełniając tęolbrzy 
mią salę po brzegi. Przybyłych po* 
witał kolega, p. Arnold, głośny orga' 
ńizator zjazdu, następnie powołano 
prezydjum z p. Parczewskim, rekto­
rem uniwersytetu wileńskiego na czele.

Następnie przemawiali kolejno 
przedstawiciele- wszystkich szkół ka­
liskich z różnych epok, bo w zjeździe 
uczestniczyli i tacy, którzy jako ucznio­
wie brali udział w powstaniu stycznio­
wym i najmłodsi, którzy już za pol­
skich czasów szkoły kończyli.

Wieczorem o godz. 9 odbył się 
znowu wspólny raut, którego program 
wypełniali uczestnicy Zjazdu śpiewem, 
muzyką (p. Melcer) i deklamacją.

Następnego dnia zebrali się wszyscy 
o godz. 9 rano na nabożeństwo w ko­
ściele poreformackim. Potem udali 
się wszyscy ze wspaniałym wieńcem 
na cmentarz, by uczcić pamięć zmar­
łych profesorów i kolegów wogóle.

Z cmentarza udano się znowu do 
sali Rob Chrześcijańskich na akademję, 
podczas której kol. Smogorzewski 
wygłosił referat, przedstawiający hi- 
storję szkół kaliskich. W trakcie tego 
referatu raczył przybyć pan Prezydent 
Wojciechowski. Wszyscy koledzy po­
witali go ogólnym gromem niemilkną­
cych oklasków.

Gdy wreszcie p. prezydent zaiąl 
miejsce wraz z towarzyszącą mu świtą, 
wtedy powitał go w imieniu wszyst­
kich kolegów w prześlicznem prze­
mówieniu kol. p. Milobądzki, prof. 
unie wersy tetu warszawskiego.

W odpowiedzi na to powitanie 
p. prezydent wszedł na trybunę i prze­
mówił do zebranych kolegów w Sło­
wach, w których jednocześnie brzmiała 
powaga prezydenta Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i koleżeńska Ser 
deczność. Godnecn zaznaczenia jest 
ten epizod z mowy p. prezydenta, 
w którym powiedział te słowa:

Gdyśmy byli młodzi, śpiewaliśmy 
znaną powszechnie pieśń akademicką 
»Gaudeanus igitur, ju venes dum su 
mus«. Ale o dziwo my jesteśmy w cał­
kiem odmiennych warunkach: młodość 
spędziliśmy w smutku, bo w niewoli, 
a na starość doczekaliśmy się wol­

ności, zmartwychwstania naszej uko­
chanej Ojczyzny, wskutek czego serca 
nasze napełnia radość. Zaśpiewamy 
sobie ten hymn podczas obiadu, ale 
z temi właśnie zmianami. Następnie 
p. prezydent yr sił kolegów, aby go 
podczas Zjazdu nie traktowali jako 
prezydenta, ale jako kolegę.

Po zakończeniu przemówienia p. 
prezydenta, znowu rozbrzmiewały nie­
milknące oklaski i okrzyki, poczem 
kol. Smogorzewski doko ńczył swego 
releratu i o godz. 2 udali się wszyscy 
na wspólny obiad. Podczas obiadu 
wzniesiono toast na cześć p. prezy­
denta i znowu p. prezydent przema­
wiał, prosząc kolegów, aby wszyscy 
jedynie dobro Rzeczypospolitej mieli 
na celu i złożyli ślubowanie, które 
wyrażono podniesieniem ręki i 2 minu- 
towem milczeniem.

Po skończonym obiedzie odbyły 
się wyścigi pod Winiarami. Wieozo- 
rem przedstawienie teatralne i uczest­
nicy Zjazdu poczęli się _ rozjeżdżać. 
Wszyscy niewymownie byli zadowoleni 
rozrzewnieni i odmłodzeni na duchu.

Uczestnik Zjazdu 
St.M .

Ł teatru.
Czwartkowe występy artystów dra­

matycznych scen warszawskich nie 
zadowoliły w tej mierze naszej publi­
czności, jak można się było spodzie 
wać z rozreklamowanych szeroko ogło­
szeń. Nie chodzi mi o samą grę, — 
owszem była dobra. Tak p. Wanda 
Jarszewska, jak p. Janusz Nowacki 
w »Prawdziwej miłości« wywiązali się 
z ról swych doskonale. Ale nie o to 
mi chodzi. Zwracam uwagę przede- 
wszystkiem na treść sztuki. Taką 
»Prawdziwą miłością« nie uszlachetni 
się człowieka. Możemy być pewni. 
Może autor, p. Robert Bracco, miał 
dobrą intencję apoteozowania dziewi­
czości, może... Jednak konsekwencja 
akcji, pewne niedomówienia, dwu­
znaczni!«, co więcej, wulgarne wyra­
żenia, brak dowcipu, przytem okle­
pana, stereotypowa akcja życiowa gra­
nicząca o miedzę ze szczytem banal­
ności, wszystko to zostawiło w oczach, 
w uszach i w duszy widzów osad nie­
zadowolenia, niemiłe uczucie. Nic 
więc dziwnego, że część publiczności 
nie czekała końca, a zmykała do domu 
najbliższą drogą. Nie pomogła koń­
cowa deklamacja o miłości praw­
dziwej, nie pomogła świetna gra arty­
stów, — wybór kiepskiej sztuki zepsuł 

■ nastrój wieczoru, a niektórych znie- 
< chęcił do sztuki.

MYŚLI .
Wybrał. J .  K.

Ucz się być słodkim
choćby serce twoje przepełnione było 
goryczą do ludzi; udawaj dobrze weso­
łość, choćby cię żal i  boleść 
do głębi; nie okazuj swych namiętności 
nigdy i  przed nikim, chyba wtedy, kiedy 
zagasną, zgoła bądź na twarzy drugim  
sobą, ale zawsze takim, jakim cię mieć 
będą chcieli, oto jest sztuka życia, oto 
bliska komedji i  teatru, jak  świat cały 
bliskim jest kurtyny i  kulisów.

Ja n  Kanty Turski.

Ano zawodzi nas marka, zawodzi 
drożyzna, czemuźby w tym właśnie wy­
padku miał nastąpić zwrot na lepsze. 
A  jednak sztuka ma wielką misję do 
spełnienia: ma dokonać wyszlifowa- 
nia duszy na diament lśniący pory* 
wającem blaskiem piękna, ma wlać 
w duszę tęsknotę za lepszem, za do- 
stojniejszem. Jeśli sztuka myli tu 
drogę, nadaje się wówczas do kosza, 
a nie na scenę. Dlatego też słusznie 
żądamy od sztuki nie obniżki, nie 
spaczenia pojęć i uczuć, nie emocji 
nizkiej, wulgarnej, banalnego i głu­
piego dowcipu, beztreści i braku my­
śli jasnej przewodniej, ale zdrowego 
i miłego pokarmu dla ducha naszego. 
Zwłaszcza w powojennym czasie, kiedy 
nerwy rozstrojone, kiedy tyle głosów 
niezadowolenia, sztuka musi dać spo­
kój, musi dać czar prawdziwy, co za­
łagodzi choć na chwilę troski codzien­
nego życia i pobudzi do optymizmu, 
ukochania naszych najświętszych idea­
łów. Coprawda lwia część twórczości 
dramatycznej jest dziś banalna, pło­
chliwa, szczypiąca uczucia dobrze wy­
chowanego człowieka, ale nie można 
tego powiedzieć o wszystkiej i da­
wniejszej, naszej, swojskiej, jak u Fre­
dry, jak u Korzeniowskiego, u Sło­
wackiego i Wyspiańskiego; u Obcych, 
jak u Moliera, Szekspira i wielu innych. 
I gdyby na którego z tych autorów 
padł wybór naszych przejezdnych ar­
tystów, z pewnością całkiem bylibyśmy 
zadowoleni z przedstawienia. A tak?.. 
Aby bajki uratowały sytuację. Zwłasz­
cza p. Zdzitowiecki porywał grą i opo­
wiadaniem, a p. H. Cieszkowska usiło­
wała to samo, lecz zaprędko i zacicho. 
Tylko dla »werwy« zadługie robiono 
»przerwy«, co powodowało tupania 
i rozmaite domysły. Naprzykład: Wi­
docznie artyści bez żadnego programu 
przyjechali i chcą się nas byle czerń 
zbyć! Tymczasem publiczność wło­
cławska, zwłaszcza inteligencja z do­
brym smakiem estetycznem, pragnęła 
czegoś więcej.

Listy z podróży.
(Od własnego korespondenta.)

IV.
Z pod Giewontu do Lwowa.
Wszystko się kończy, a więc skoń- 

yl już się mój urlop, taki przykry,
1 pogoda sierpniowa, a taki nudny, 
;o towarzystwo w pensjonacie. Skoń- 
yło się długie nic nierobienie, wy 
riwanie się na słońcu, słuchanie opo- 
eści i plotek zakopiańskich oraz ob* 
rwowanie tłustych karków paskar- 
ich. Biorę do rąk walizki i wy- 
szam w sam dzień swoich imienin
ulicę Chramcówki na dworzec, aby 

jechać kurjerem, odchodzącym o 
dżinie 15.45 przez Kraków do War- 
iwy. „ -
Opuszczam z żalem metyle Zako- 

ne, ile miłych towarzyszy i tych od 
laków i tych od wypraw górskich 
siedząc sam jeden w przedziale, 

zenoszę się myślą na  ̂te szczyty 
itr, przez które przed kilku dniami 
oczyłem. Myśl moja przenosi się 
rok wstecz i przypominam sobie 

ipaniałe »porządki« zeszłoroczne, 
sdy miało się wrażenie, że stacja 
ikopane nie leży w klimatycznej 
iejscowości w Europie, ale prędzej 
id rzeką Żółtą w Chinach lub w 
fryce w Senegambji. Nauka pod 
Iresem D .K .P . Kraków w »Kurjerze 
Dznańskim« i »Słowie Pomorskim« 
e poszła widocznie w las i dzisiaj 
muje tu wzorowy porządek: niema
2 ścisku przy kasie, a dostęp do

pociągów je3t tak ułatwiony, że już I 
na 5 godzin przed odjazdem pociągu j 
są amatorzy zajmowania miejsc. Je­
dynie tylko jeden zarzut można po­
stawić pod adresem zarządu stacji, 
a mianowicie zbytnią oszczędność 
wody przy zamiataniu peronu tak, że 
unosiły się wprost tumany kurzu 
w górę, co bynajmniej nie może wpły­
nąć na kurację. Chyba nie po to się 
jeździ do Zakopanego, aby oglądać 
na dworcu »fabrykację« tumanów ku­
rzu przez numerowego. Powinna w 
to wejrzeć komisja klimatyczna, do 
której właściwie stacja też należy.

Na rozmyślaniach tych minął czas 
tak szybko, że ani się nie spostrzegłem 
jak w oddali zamigotały łuki światła; 
olbrzymie elektryczne latarnie wytrys­
nęły z mroków wrześniowego wie­
czoru i kurjer warszawski z olbrzy­
mim hałasem wjechał pod jasno oświe­
tlone hale dworca krakowskiego.

Kurjer mijał Sędziszów, aby po 
kilkunastu . minutach zatrzymać się 
w Rzeszowie. Tutaj z przedziału na­
szego wysiadł pułkownik, wobec cze­
go gruchnęła na korytarzu wieść, że 
są wolne miejsca i w te pędy przy­
leciało dwóch żydów, których kon 
duktor mimo naszego protestu ulo­
kował. Jeden z owych żydków kich­
nął jakiemuś majorowi w ucho tak, 
że powstała awantura, a pasażerowie 
podzielili się zaraz na dwie partje: 
jedni — prawica — protestowali i do­
wodzili, że, jeżeli żydom chce się 
kichać, to mogą we własne ucho; 
natomiast lewica utrzymywała, że nie 
po to zrobiła z Polski hotel dla ży­

dów, aby podlegali ograniczeniom(?). 
Awantura przybrałaby może większe 
rozmiary, ale na szczęście dla żydów 
konduktor oznajmił Lwów, a magiczne 
to słowo przerwało wszelkie spory.

Pierwsze wrażenie, jakie przybysz 
odnosi po przyjeździe do polskiego 
Verdunu, jest wprost imponujące, a to 
dzięki olbrzymiemu dworcowi kolejo­
wemu. Samo miasto leży w kotlinie 
Pełtuż 260 mtr. nad poziomem morza. 
Zostało ono założone przez księcia 
Lwa Ruskiego w 1250 roku, a pod 
władzą polską znajdowało się od 1340 
aż do 1772 roku, kiedy zajęły je 19 
września wojska austryjackie i pozo 
stawały tam aż do listopada 1918 r.

Miasto całe, imitujące doskonale 
wschodnie grody, można obejrżeć ze 
szczytu kopca Unji Lubelskiej na górze 
Zamkowej, przyczem w dnie pogodne 
widać nawet okoliczne wsie i mia­
steczka, aż po Żółkiew i Krasne. Na 
kopcu tyra znajduje się słup drewniany, 
a na nim wyryte są różne daty z historji 
Polski. Niestety ku mojemu wielkiemu 
żalowi nie zauważyłem dwóch »takich 
ważnych* dat w dziejaah naszego kra­
ju: jak moment wkroczenia legionów 
p. Piłsudskiego do królestwa 6 sierpnia 
1914 roku i dzień odczytu tegoż sa­
mego pana o Lwowie we Lwowie w 
dziewięć lat później. Przypuszczać 
jednakże należy, że na przyszły rok 
6 go sierpnia p. Piłsudski i jego pre- 
torjanie urządzą pochód na górę i po 
zwaleniu pomnika drewnianego, posta­
wią złoty, ale już z 3 datami, a mia­
nowicie 6 sierpnia 1914, 1923 i... I924r.

Jednym z głównych braków Lwo­

wa jest w porze deszczów skanda­
liczny wprost stan trotuarów, wskutek 
czego miasto tonie wtedy w błocie, 
tworząc jedno wielkie jezioro. Drugą 
plagą jest masa żydostwa, która w 
dn:e pogodne tworzy żywe barykady 
na ulicach, zachowując się czelnie 
i prowokacyjnie zwłaszcza w cukier­
niach i restauracjach. Widzi się też 
tam całe masy żydziaków w kapelu­
szach na głowach, siedzących przy 
czarnej i załatwiających giełdowe 
obroty, polegające na oszukiwaniu 
nieuświadomionych. Bardzoczęsto też 
policja lwowska majkomunikaty o aresz­
towaniu jakiegoś Berga za sprzedaż 
fałszywych banknotów lub Icka za 
pasek do’arowy.

Tutaj też we Lwowie gromadzą 
się żydowskie męty społeczne z całej 
Wschodniej Małopolski, a więc fał­
szerze pieniędzy, przemytnicy gra­
niczni, paskarze, komuniści, czarm 
giełdziarze, oszuści wszelkiego rodzaju, 
handlarze żywym towarem i inne 
indywidua, które robią złote interesa 
na Polakach, a następnie wynoszą się 
do Bolszewji.

Ludność polska dzięki intensywnej 
pracy towarzystwa »Rozwój« zaczyna 
po mała budzić się z letargu przez
organizację kupieckie i spółki oraz 
hasło »swój do swego«! Upłynie 
jednakże dużo lat, zanim Lwów bę­
dzie mógł nazwać się na prawdę pol­
skim, nietylko dlatego, że leży w Polsce, 
ale że posiada ludność polską i ka­
tolicką....

.
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Wschód słońca o g. 5.18 
Zachód o g. 17.50 
Wsch. księżyca o g. 14.5 
Zachód o g. 23.17.

Spostrzeżenia Stacji Meteoro- 
logicznej we Włocławku.
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Kierunek i 
szybkość 

wiatru 
w mtr/sek.

14 21 57,6 16,4 0 0 c  -  0

15 7 60,9 9,6 5 © c  — 0
15 13 60,0 23,8 9 c  — 0

peratura wynosiła 22,6°, najniższa 13,3°. 
Opadu nie było.

Kompanja, Dnia 17 b. m. o godz. 
6 wiecz. przybyła kompanja z pod 
Płocka i niezwłocznie udała się po­
ciągiem do Częstochowy.

Osobiste. Naczelny sekretarz sądu 
okręgowego, p. Młodzianko, powrócił 
z urlopu i objął urzędowanie.

~  Prezydent miasta, p. Krauze, 
wyjechał w służbowej sprawie.

25 m iljondw na akadem ików. 
Dzięki zabiegom strarosty włocław­
skiego, p. Adama Olszewskiego, Ko­
mitet społeczno wojewódzki pomocy 
polskiej młodzieży akademickiej otrzy­
mał ze starostwa włocławskiego 
25.000.000 mk., przeznaczonych na 
budowędomuakademickiego. Gdybyp. 
starosta włocławski znalazł naśladow­
ców, nie potrzebowalibyśmy bać się 
o losy naszej młodzieży.

300/® dodatków. 3o0/9 dodatków 
drożyznianych przyznano policji. Do­
datki będą wkrótce* wypłacone.

Na kuropatwy wolno polować. 
Od dnia 16 b. m. wszedł w życie no­
wy okólnik, wydany przez ministe 
rjum do wszystkich województw, do­
zwalający polować na kuropatwy.

Św ięta żydowskie. Dn. 20 b. m. 
przypada sądny dzień; dn. 25 i 26 
b. m. kucki. Należy się obawiać, że 
ubędzie we Włocławku jednego żydka.

Z  Teatru. Jak już swego czasu 
donosiliśmy jedną z tutejszych orga- 
nizacyj zamierza wystawić w najkrót­
szym czasie sztukę historyczną osnu­
tą na tle powieści Henryka Sienkie­
wicza »Krzyżacy«.

Tak więc i włocławianie będą 
mieli sposobność ujrzeć na scenie 
postacie historyczne odtworzone w 
powieści przez H, Sienkiewicza, a więc- 
Krzyżaków, Danusię, Zbyszka, Juran­
da i innych.

Dotychczas żaden z przyjezdnych 
teatrów oprócz paru operetek i ko- 
medyjek nic nie dał nam na scenie 
historycznego, związanego z naszą 
kulturą, tradycją i przeszłością, coś 
krzepiącego na duchu i umaralniają- 
cego, lecz nawet nieraz wprost prze­
ciwnie karmieni byliśmy rozpustą, 
jeśli już nie pornografią i zgnilizną. 
Szczególniej spotykamy ten objaw w 
kinach, gdzie z braku rozrjrwki zmu­
szona jest ludność tutejsza te ostat­
nie odwiedzać i »podziwiać« wszech­
światowych awanturników w rodzaju 
„Doktora Mabuze“ lub »Człowieka 
który, zabił* albo coś innego w tym 
rodzaju.

To też z prawdziwym zadowole­
niem witamy sztukę polską, sztukę, 
która nie zgniliznę i demoralizację 
nam niesie, lecz sztukę, która wpro­
wadza nas na chwilę w dawne odle­
głe czasy, zapoznaje nas z życzenia 
ówczesnych naszych rodaków, daje 
nam poznać ich kulturę, tradycję, 
ofiarność i bohaterstwo w walce z 
germanizmem.

Próby pod fachowym kierownic­
twem p- Jaśkiewicza, artysty drama­
tycznego, dobiegają już końca i dla 
tego sztuka ukaże się w najbliższych 
dniach, o czem nie omieszkamy uwia 
domić nasaych czytelników.

Przedstawienie na kościół. W 
środę dnia 19 września b r. w sali 
„Nowości” Sekcja Dramatyczna Harc. 
hufców miejscowych urządza przed 
stawienie na budowę kościoła św. 
Stanisława. Bogaty program wieczo­
ru, na który złożą się dwa utwory 
dramatyczne o wstrząsającej i pięknej 
zarazem treści historycznej, gra ama 
torów, którzy nie szczędzą nakłada 
pracy i osobistych zdolności, by rzecz 
piawdziwie dobrze wystawić, a prze- 
dewszystkiera cel — powinny ściągnąć 
masy publiczności miłującej sztukę, 
młodzież i jej wzniosłe cele.

Szczegóły podane będą w następ­
nym numerze, a zarazem znajdą się 
w afiszach rozlepionych po mieście, 
w dniu przedstawienia.

Z  doli lokatora. Właścicielem 
pewnego domu przy ul. Żabiej jest 
stary pan K., mający lokatora pana 
F., profesora gimnazjum, który nie 
tylko z góry płaci regularnie czynsz 
mieszkaniowy, ale komorne z własnej 
woli podnosi. Pan K., gorący wiel­
biciel żydów (w kamienicy swojej raa 
kilka rodzin żydowskich, płacących 
mu śmieszne wprost komorne), dla 
»narodu wybranego* jest nadzwyczaj 
uprzejmy. Wręcz inny jest stosunek 
jego do profesora F. Nie pozwala, 
naprzykład, lokatorowi-polakowi su 
szyć bielizny z braku strychu, na 
podwórzu, zato nic nie mówi, kiedy 
cale podwórko zawieszone jest beta­
mi źydowskiemi. Pozalem wyrządza 
swojemu, Bogu ducha winnemu, lo­
katorowi najrozmaitsze szykany. Robi 
awantury, kiedy pan F. sprowadza dla 
uczniów na stancji kartofle, buraki 
i t. p. produkty spożywcze. Onegdaj, 
chcąc na złość uniemożliwić dalszy 
przywóż produktów żywnościowych, 
odebrał od stróźowej starą kłódkę od 
bramy, kupił nową, bardzo drogą 
i kunsztowną, i zamknąwszy z tryum­
fem bramę, schował klucz do kiesze­
ni. Jak wytłumaczyć takie postępo­
wanie wobec dobrego lokatora, pła­
cącego za komorne daleko więcej, 
niż wszyscy inni lokatorzy razem wię­
cej: złośliwością czy uwiądera star­
czym?

Pobicie policjanta. Dn. 13 b. m.
na Końskim Rynku bili się „dwa 
alfonsy” . Ponieważ akcja rozwijała 
się „prawidłowo“ , t. j. obaj mieli dość 
pokaźnej wielkości siniaki, a bójce 
przyglądała się duża ilość gawiedzi, 
przeto policjant 3SS 3074 postanowił 
położyć kres awanturze. Jednakże 
nie zdołał tego dokonać, co więcej 
jeszcze, został poturbowany. Dopie 
ro nadbiegający policjant i żołnierze, 
zdołali położyć kres bijatyce. Obu 
awanturników aresztowano i odesłano 
do sędziego śledczego, który ich jed 
nakże zwolnił, biorąc 1.000.000 mk. 
kaucji od każdego.

Nocni awanturnicy. Po ulicach 
ruchliwych, jak: Kaliskiej, Królewiec- 
kiej i 3-go Maja, krążą nocami awan­
turnicy, którzy zaczepiają przecho­
dzące kobiety. Czyż na nich niema 
lekarstwa?

Kieszonkowa kradzież. 14 b. m.
na Nowym Rynku złodzieje wykradli 
p. Janowi Iremianowskiemu portfel 
z 300.000 mk., wraz z paszportem i do­
kumentami. Zawiadomiono policję.

Z  O K O L I C .

Okrężne 15 b. m. odbyło się w ma­
jątku Górny Szpetal. Bawiono się 
ochoczo przez całą noc.

Stratow any przez konie. W ma­
jątku Sobiczewo (pow. włocławski), 
włościjanin, Wojciech, Feliniak nakła 
da! siano na stóg. Nagle spadł ze 
znacznej wysokości pod ciągnące ko­
nie, które go na śmierć zatratowały. 
Zawiadomiono policję.

Ciężkie potłuczenie gracką. Po­
między Feliksem Kosmelicera a Janem 
Piaseckim wybuchła podczas pracy 
w polu sprzeczka. Pierwszy z nich roz- 
łoszczony, tak mocno uderzył drugie­
go w twarz, że ten omdłał, a całą 
twarz pokryła purpura krwi. Policja 
aresztowała Kosmelica i oddała pod

Francja żąda jasnych, 
kroków.

BERLIN (A. W.), »Neue Berliner 
Zeitung« dowiaduje się, jakoby ze 
źródeł poinformowanych, iż wbrew 
zapowiedziom, francuski minister Le 
Trocąuer nie przybędzie do Berlina. 
Nie przybędzie również zapowiadana 
poważna francuska osobistość urzędo­
wa dopóki Niemcy nie zamianują no­
wego ambasadora w Paryżu.

Dopiero z tą chwilą rząd francuski 
zdecyduje się wysłać do Berlina ofi­
cjalnego przedstawiciela w roli nego­
cjatora. W kołach dyplomatycznych 
uważają niemal za pewne, iż rola ta 
powierzona zostanie przewodniczące­
mu komisji repartacyjnej, p. Baithou.

Kłopoty walutowe 
Gdańska.

GDAŃSK. A W) Rozwiązanie gdań­
skiego problemu walutowego napoty­
ka na trudności. Projektowanie 500000 
mk. złotych na tworzenie banku emi­
syjnego, jakich miał dostarczyć prze­
mysł, handel i rolnictwo, obecnie, jak 
się okazuje, redukują się zaledwie do 
300.000 mk. zł. Brak waluty złotej 
utrudnia niezmiernie wypuszczenie 
guldenów gdańskich.

Do miljona tuntów sterlingów 
jako podstawy waluty gdańskiej brak 
jest jeszcze 700.000 funtów. Miljon 
ten, jak wiadomo, miał być uzyskany 
w formie kredytu walutowego zagra­
nicą. Uzyskanie jednak pożyczki w 
tak wielkich rozmiarach dla tak ma­
łego organizmu gospodarczego, jakim 
jest Gdańsk, wydaje się bardzo pro­
blematyczne.

Katastrofa m arki 
niemieckiej.

Ameryka nie notuje 
marki niemiecki.

PARYŻ (AW). »Chicago Tribune« 
donosi z Nowego Jorku, że amery­
kańskie banki postanowiły zaniechać 
notowań marki niemieckiej Do tego 
stanu rzeczy przyczynił się fakt, że 
na amerykańskim rynku pieniężnym 
nie dokonywano w ostatnich czasach 
żadnych tranzakcji w markach nie­
mieckich, Faktyczne zaniechanie 
obrotów marką niemiecką spowodo­
wane zostało olbrzymim spadkiem 
waluty niemieckiej: w ciągu tygodnia 
marka niemiecka spadła z 47 miljo- 
nów na 145 za jeden dolar.

Jest to już drugi z rzędu objaw 
agonji marki niemieckiej. Pierwszym 
etapem na tej drodze było skreślenie 
notowań marki niemieckiej na giełdzie 
w Bazylei, dokonane w ubiegły piątek. 
Obecnie do zaniechania notowań wa­
luty niemieckiej przyłącza się Nowy 
Jork, najsilniej zaangażowany w mar­
kach niemieckich rynek pieniężny.

Miernik zbożowy.
BERLIN (AW). Rząd niemiecki 

w dalszym ciągu obraduje nad pro 
iektem reformy walutowej. Krążą po­
głoski, że na czas ma być zaprowa­
dzona waluta, oparta na życie według 
projektn H lierdinga.

Obrady Zw. lud.-nar. 
w Krakowie.

Uchwalono poparcie rządowi.
KRAKÓW 16.9 (Pat). Dzisiaj to­

czyły się obrady dzielnicowej rady 
Zw. lud.-nar. zachodniej Małopolski 
w obecności przedstawicieli wszystkich 
powiatów oraz wszystkich posłów Zw. 
z tej dzielnicy.

Referaty o położeniu politycznem,
0 sprawie wyborów na rad gminnych
1 o sprawach gospodarczych wygłosili 
prezes rady W. Sikora, dr. Swirski, 
poseł Kozłowski i dr. Kolarz.

O BÓLU MOJ!
O bólu mój
Objąłeś moją ist
O bólu mój
Na krwawy znój
Promienie niecisz mi złote —
Na wieczny bój

* **
Patrz! ziemi cień 
Tak zimny jako lodowiec;
Cóż to za cień?
Czy gaśnie dz
Poważnie patrz się i  ,
A zdanie zmień!

Blask róży zgasł, — 
Poderwał korzeń krecisko;
Blask róży zgasł, 
W dąb piorun trząsł —
Zadrżał i  upadł nisko —
Czerw śmierci spasł!

Skoszony łan
W szeregi pod słońce błyska; 
Uśmiercon łan,
Skończony tan —
Widnieją smutne ścierniska:
Tu leży łan.

Tu leży trup,
Co wczoraj śpiewał i  hulał 
Pręt ziemi kup 
Na zimny grób,
By się do ziemi przytulał 
Proch, ziemi lup.

Tak! umrzeć masz!
Tak skonał, jak żył, powiecie;
Los taki nasz,
Że umrzeć masz —
Widzisz to u szędzie na świecie, 
Że umrzeć masz,

1 ziarno tez
Rzucone w ziemię umiera.
Lecz, bracię» wierz,
Że ziarno tez
Musi zgnić—prawda wszak szczera, 
By uróść w kier z,

# **
O bólu mój
Zrodziłeś we mnie tęsknotę. — 
Choć w śmierci ,
Przez taki bój
Hen, prowadź w krainy złote 
Zmartwychwstań bój!

BIER K O  JA N .

Po dyskusji, w której zabierali 
glos między innymi posłowie dr. Ko­
nopczyński, Tabaczyński oraz dele­
gaci z prowincji, uchwalono poparcie 
rządowi polskiej większości i pełne 
zaufanie ministrom z ramienia Zw.: 
dr. Głąbińskiemu, Kucharskiemu, 
Seydzie i Gościckiemu.

Przewrót w Hiszpanji.
MADRYT, 169 PAT. Król przyjął 

na posłuchaniu generała Primo Rivera.
Po ukończonej audjencji generał 

oświadczył, iż przedstawi niezwłocznie 
królowi do podpisu dekrety nomina­
cyjne. W skład dyrektoriatu wejdzie 
8 generałów reprezentujących okręgi 
wojskowe oraz trzech generałów, re­
prezentujących trzy rodzaje broni, 
mianowicie piechotę, artylerję i ka­
walerię. Primo Rivera oświadczył, 
iż rad byłby przewodniczyć gabine­
towi, gdyby król i kraj uznali go za 
godnego piastowania tego urzędu. 
Wreszcie generał zaznaczył, iż obecny 
dyrektorjat pozostawać będzie u wła­
dzy do czasu wyszukania odpowied­
nich ludzi.

MADRYT, 16. 9. PAT. Generał 
Primo Rivera złożył przysięgę w cha- 
rabterzo szefa rządu. Król podpisał 
dekrety nominacyjne członków dy­
rektoriatu mianowicie 8 generałów, 
reprezentujące poszczególne okręgi 
wojskowe i jednego kontradmirała. 
Na miejsce Silveli, wysokiego korni* 
sarza w Marokko mianowano gene­
rała A is Puru. (?)
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KILKUWIERSZÓWKI.
X W Piotrogrodzie przygotowano « 

do eksportu transport iuter wartości 
1,300,000 dolarów.

X Rząd sowiecki polecił, aby 
wszystkie materiały oficjalne, doty* 
czące rodziny Romanowych, nieza­
leżnie od tego, czy znajdują się obecnie 
w posiadaniu instytucji, czy też osób 
prywatnych, winny być oddane sek­
cji politycznej archiwum państwowe­
go.

X Dziennik rosyjski „Danziger 
Wiestnik*, redagowany w duchu nao- 
gól bolszewickim, przestał wycho­
dzić.

X Według opublikowanego wy­
kazu banku Rzeszy do 31 sierpnia 
obieg banknotów w Niemczech zwięk­
szył się o 379,29 biljonów. Dotych­
czasowy obieg wynosi 663.2 biljony 
marek.

X Rząd włoski zawiadomił Grecję, 
iż okręty greckie mogą znów zawijać 
do portów włoskich.

X Grecka rada ministrów posta­
nowiła przedłużyć stan oblężenia na 
dalsze 3 miesiące.

X Mennica w Petersburgu pra­
cuje już na stopie przedwojennej i 
zatrudnia 700 pracowników.

X W październiku odbędzie się 
w Rydze konferencja państw bałtyckich 
w sprawie ceł.

Z listów do Redakcji.

N ie u c z c iw o ś ć .
„Panowie, co sprawiedliwego i słu­

sznego jest, czyńcie sługom, wiedząc, 
że i wy macie Pana w niebie".

Słowa wyczytam zt „Słowa Kujaw­
skiego*  M  198.

Analizując słowa powyższe zda­
wałoby się, że przynajmniej ci 
ludzie, którzy zaliczają się do wyzna­
wców cbrystyjanizmu, do patriotów, 
ci, którzy dbają o dobrą opinję, nie 
czynią swym pracownikom tak jas­
krawej przynajmniej krzywdy, by 
ich można piętnować publicznie.

W rzeczywistości jest jednak ina­
czej. Kto miał szczęście, czy nie­
szczęście, pracować przy budowie la- 
bryki nawozów sztucznych p. t. „Su- 
perfosfaty Kujawskie“ i kto jeszcze 
dzisiaj pracuje—spytajcie tego, a ten 
wam powie, jak wyzyskiwany sromot­
nie jest przez dyrekcję budującej się 
fabryki każdy pracownik, bez względu 
na stan rodziny i wykonywaną przezeń 
czynność, a więc buchalter czy biu­
ralistka, woźny czy robotnik.

Nie będę wygrzebywał wszystkich 
krzywd czynionych tym pracownikom 
i robotnikom, wskażę tylko niektóre, 
oto one:

Płaca w lipcu robotnika nialacho- 
wego we Włocławku określona została 
ogólnie na 28.800 mk. dziennie, tam 
zaś płacono 18.000 i to nie każdemu, 
ponieważ robotników klasyfikuje się 
jeszcze na starych i młodych. I tych, 
którzy pracowali po kilkanaście i kil­
kadziesiąt lat, jeszcze za ojca szefa 
tejże firmy, zalicza się do kategorji 
niższej, płacąc połowę tego, co płaci 
innym lub co najwyżej s/4 tego. W 
sierpniu, gdy ogólnie przjjęto płacę 
49.000 mk. dziennie, tam źaś 28 800. 
Dopiero na skutek starań Chrzęść.

Zw, Zaw., dyrekcja zobowiązała się 
od 15 sierpnia podnieść płacę do 
49000. Ale i tu dyrekcja nie do 
trzymała zobowiązania, ponieważ za­
stosowała płacę nie od 15 a od 20 
sierpnia; we wrześniu zaś robotnikom 
w większej części wymówiono pracę, 
płacąc jednak za przepracowane dni 
po cenie sierpniowej, to jest po 
49000 i to stosuje się do dziś. In- 
gerencia Inspektoratu pracy niewiele 
tu pomogła, ponieważ szef wspomnia­
nej firmy wogóle nie przychodził do 
Inspektoratu pracy na wezwanie, lecz 
przysyła swoich pełnomocników. Nie 
bardzo dawno, bo zaledwie kilka ty­
godni temu zdarzył się w Inspekto­
racie pracy następujący epizod, może 
nie zbyt ważny, ale zato bardzo cie­
kawy i charakterystyczny. Oto Ins­
pektor Pracy w celu ingerencji pła­
cy robotniczej wzywa szefa tejże fir­
my do swego biura, ten zaś, jak zwy* 
kle, nie przychodzi, lecz wysyła swego 
zastępcę—pełnomocnika. Pełnomoc 
nik na zapytanie Inspektora Pracy, 
dlaczego dyrekcja płaci tak nis­
kie ceny robotnikom, odpowiada: 
„nietylko robotników, ale i wszysikich 
pracowników tak się wynagradza, że 
każdy pracując szuka innego zajęcia, 
a znalazłwszy takowe —ucieka”. Nie­
słychane: Zastępca szefa, pełnomoc 
nik jego, miast brónić, potępia go. 
Pierwszy raz w kilkuletniej pracy spot­
kało ranie coś podobnego. Jest to 
wymownym dowodem wyzysku nie 
tylko już robotników, ale wszystkich 
pracowników biurowych.

Aby zaś zło nazwać po imieniu 
i nieukrywać je, dlatego uchylam za­
słonę i wskazuje tego, o kim mowa, 
to jest dyrektora i głównego akcjo­
nariusza Towarzystwa Akcyjnego „Su- 
perlosfaty Kujawskie“ : jest nim p. Bo- 
jańczyk. Dla uniknięcia nieporozu­
mienia wyjaśniam, Ż3 mowa tu nie 
jest o p. Jerzym Bojańczyku, który 
jako szef również poważnego przed­
siębiorstwa, cieszy się dobrą opinją, 
lecz o p. Michale Bojańczyku.

Na zakończenie muszę dodać, że 
p. M. Bojańczyk, jako obywatel polski 
nie liczy się z prawem i ustawami 
w Polsce obowiązującemi, ponieważ 
kwestionuje urlopy należące się robot­
nikom na podstawie ustawy. Sprawa 
ta musi się oprzeć o kratki sądowe.

Należy również nadmienić, że 
uprzedzałem p. M. Bojańczyba, iż jeśli 
nie zastosuję uczciwej płacy i nie za­
stosuję się do obowiązujących praw, 
to publicznie piętnować go będę. Na 
co otrzymałem odpowiedź: „Papier
cierpliwy — możesz pan sobie pisać, 
ja zaś z tego sobie nic nie robię“.

Ponieważ wyjaśniłem nazwisko jed­
nej strony, a nie chcąc kryć się za 
parawanikiem i by dać możność łat­
wiejszej obrony p. M. Bojańczykowi, 
wyjawiam również i swoje nazwisko 
podpisując się.

Stefan Musialeh.

Różne.
Zwierzęta wobec wybuchu wul­

kanicznego.
Podczas ostatniego wybuchu Etny 

poczyniono ciekawe spostrzeżenia, co 
do zachowania się zwierząt podczas 
tego zjawiska.

Psy iuż na dwa dni przed wybu­
chem musiały go przeczuwać, gdyż 
wyły i okazywały wielki niepokój. 
Koty po pierwszem wstrząśnieniu 
podziemnem, zaczęły miauczeć i cis­
nąć się do nóg swych panów lub 
wprost przechodniów, jakby szukając 
ich opieki.

Po pierwszym też wybuchu wi­
dziano kotkę, wynoszącą kocięta ze 
swego barłogu na drogę, jakby z pro­
śbą, aby je zabrano.

Ptaki przestały śpiewać i okazy­
wały niepokój już na dwa dni przed 
katastrofą

Zające i króliki opuściły swe kry­
jówki zaraz po pierwszym wybuchu 
i zebrały się w znacznej liczbie wzdłuż 
dróg, nie okazując strachu przed u- 
ciekającą z zagrożonych wiosek lud­
nością.

Wreszcie kozy, krowy, owce i inne 
zwierzęta domowe były zupełnie oszo 
lozione i jakby pogrążone w śnie 
letargicznym, tak, że trzeba było siłą 
uprowadzać je z miejsc zagrożonych.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Brzozowski. W sprawie arty­

kułu prosimy o osobistą rozmowę w 
Redakcji.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego działu A 

sądu okręgowego we Włocławku, w 
dn. 21 sierpnia 1923 r. w 1144 
wpisano przy firmie: „Nasiona*
Spółka Rolniczo-Handlowa, Kra­
kowski, Jaknb ł S k a “, jak nastę­
puje: Firma brzmieć będzie: „Na­
siona” Spółka Rolniczo-Handlowa, 
Krakowski, Tchórz i Ska“. Siedziba 
spółki znajduje się we Włocławku 
przy ul. Przedmiejskiej Nr. 20. Dawid 
Jkkób Takub wystąpił ze spółki. Wek­
sle i wszelkie inne zobowiązania kre 
dylowe winny być podpisywane pod 
stemplem firmy przez którychkolwiek 
dwuch spólników. Wszelkie sprawy 
zasadnicze i czynności ważniejsze 
winny być decydowane większością 
głosów spólników na ogólnych zebra­

M . L E S I Ń S K I
Fabryka papy dach swej i cementowych wyrobów

W Ł O C Ł A W E K ,  R O LN IC ZA  Nr. I.
PO LECA:

papę dachową we wszystkich gatunkach,
smolę preparowaną przedwojennej jakości 

i dachówkę cementową.

niach, ważnych przy udziale wszyst­
kich spólników. Umowy, ce3je, żyra, 
czeki, pełnomocnictwa, dokumenty 
i tym podobne zobowiązania, a także 
korespondencja bieżąca, nie zawiera­
jąca zobowiązań spółki, pokwitowania 
z odbioru towarów, przedmiotów i pie­
niędzy oraz wszelkiego rodzaju kore­
spondencji i przekazów, mogą być 
podpisywane przez któregokolwiek ze 
spólników pod stemplem firmy. Przy 
wykonywaniu wszelkich czynności 
spólnicy mogą zastępować się wza­
jemnie na mocy udzielonych sobie 
pełnomocnictw.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego działu A. 

sądu okręgowego we Włocławku w 
dn. 27 sierpnia 1923 r. wciągnięto 
następującą fitmę pod 3SS 1890: „An- 
szel Nośol“ drobna sprzedaż mięsa 
w jatce z siedzibą w Kutnie, ui. pod- 
rzeczna Nr. 204. Właśc. Anszel No* 
sol, handlujący, zam. tamże.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego działu A. 

sądu okręgowego we Włocławku w dn. 
29 sierpnia 1923 r. wciągnięto nastę­
pującą firmę pod Nr. 1891: „Salo­
mon Fast* drobna sprzedaż mięsa 
w jatce z siedzibą w Kutnie, ul. War­
szawska 81. Właśc. Salomon Fast, 
handlujący, zam. w Kutnie, ul. Pod* 
rzeczna 207,

OGŁOSZENIA DROBNE.

K rawcowa dobrze umiejąca szyć poszukuje 
miejsca do prywatnego domu. Wiado­

mość: Adminstraćja Słowa Kujawskiego.

Okasy in le  jest do sprzedania oryginalna 
m a k a ta  iap o ń sk a  ręcznie haftowana.

Wiadomość: w pracowni robót kościelnych 
ul. Brzeska. 3.

klauczycielka języka francuskiego poszukuje 
l i  pokoju umeblowanego. Łask. oferty upra­
sza się pod lit. „Pokój* do Administracji.

Zgubiono paszport niemiecki i dokument 
wojskowy Aleksandra Rozenwaksa wy­

dany przez P. K. U. Włocławek. Łaskawy 
znalazca raczy oddać do policji.

Zgubiono dokument wojskowy wydany na 
imię Jana limanowskiego przez P. K. U. 

Włocławek. Łaskawy znalazca zechce oddać 
do policji.

Księgarnia Powszechna
P O L E C A

świeżo nadeszłe w wielkim wyborze:

świ mcm
woskowe, pólwoskcwe i stearynowe 

różnvch wielkości

LISTWY DO RAM
Oprawa obrazów na miejscu.

Za ogłoszenia odpowiada 
Administracja.

Warszawski Magazyn Ubiorów Męskich

ANTONIEGO MIESZALSKIEGO
poleca wielki wybór na sezon jesienny

Pall, garniturów, kurtek, spodni i bluz do pracy oraz garnilurków dziecinnych.
Adres: Włocławek, Warszawska 15

CENY KONKURENCYJNECENY KONKURENCYJNE
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